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D ZIR Ł O R G R N I Z R C Y ] N Y

OD ZARZĄDU GŁÓW NEGO
Z posiedzeń Zarządu Głównego
W czasie od 1-go do 20-go b. m. 

Zarząd Główny odbył 3 posiedze
nia, na których załatwiono szereg 
różnych spraw, wśród nich zaś naj
ważniejszą była sprawa akcji strej- 
kowej w Krakowie. Odnośnie tej 
ostatniej uchwalono: rozesłać do 
wszystkich okręgów i oddziałów 
okólnik, zawierający obraz sytuacji 
w Krakowie, podnieść z d. 8. b. m. 
opodatkowanie do wysokości 5%; 
polecono Okręgom i Oddziałom zwo
łanie ogólnych zebrań, poświęco
nych akcji krakowskiej, pozatem 
powzięto kilka uchwał poufnych.

Uchwalono wysłać delegata Za
rządu Głównego na objazd Okjęgów 
i Oddziałów w celach organizacyj
nych. Pierwszą turę ustalono w spo
sób następujący: W arszawa—Łódź— 
Piotrków — Częstochowa — Sosno
wiec — Katowice—Kielce—Radom— 
Lublin—Warszawa.

Rezolucja o opodatkowaniu.
Zarząd Główny na posiedzeniu 

w dniu 24/1 powziął następującą 
rezolucję:

„Zważywszy, że strajk w Krako
wie skończył się w środku 4 tygod
nia stycznia, że nie wszyscy odrazu 
przystąpili do pracy, że w tygodniu 
bieżącym (od 22 do 27) wypłacane 
są zapomogi strejkowe, że kasa 
organizacji ma z powodu strajku 
poważne zobowiązania, opodatko
wanie znosi się dopiero od dnia 
29 stycznia r. b."

Zarząd Główny wzywa zarządy 
Okręgów i Oddziałów, by regularnie 
co miesiąc zawiadamiały o uzyska
nej podwyżce drożyźnianej, wymie
niając sumę procentu oraz osiągnię
te minimum.

Druk książek, formularzy i innych 
druków, potrzebnych dla admini
stracji oddziałów i okręgów jest na 
ukończeniu. Niektóre druki są już 
rozesłane, pozostałe wkrótce będą 
wysłane.

Prosimy sprawozdania miesięczne 
wypełniać szczegółowo i wraz z go
tówką regularnie do Zarz. Gł. prze
syłać. Przy wysyłaniu pieniędzy 
przekazami na P. K. O. należy ko
niecznie wymienić, na co i jakie 
sumy są wysyłane.

Wzywamy Zarządy, które jeszcze 
nie nadesłały wykazów za rok 1922, 
by niezwłocznie je wysłały.

Przypominamy iż na zasadzie 
uchwały Zarządu Głównego, powzię
tej na II-gim plenarnem posiedzeniu 
w dniu 8 grudnia r. z., składka 
członkowska do Centrali oraz zapo
moga bezkondycyjnych i strajkowa, 
wypłacana przez Centralę, ustalone 
zostały w sposób następujący:

Zarobek
tygod n iow y

Kate-
gorja

Składka
tygodn.

mk.

Z apom o
ga tyg. 

mk.

ponad 50 tys. . . I 1200 12.600

od 40 ty s. do 50 tys. 11 800 8.400

n ó0 „ n 40 „ III 400 4.200

pon iżej 30 ty s. . . IV 200 2.100

Wszystkim Zarządom przypomina
my poraź wtóry, aby jaknajrychlej 
nadsyłały wykazy grudniowe, gdyż 
są konieczne do zamknięcia rachun
ków za rok ubiegły.

Termin prekluzyjny oznacza się 
do 15 lutego r. b.

Powyższe składki i zapomogi 
wchodzą w życie z dn. 1 stycznia 
1923 roku.

Zapomogi strajkowe przy ogłosze
niu składki nadzwyczajnej (opodat
kowania) są stosunkowo wyższe od 
podanych w tabelce.

Okręgi i Oddziały, prowadzące 
u siebie lokalne kasy chorych, inwa-
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lidów, wdów i sierot i t. p., ustana
wiają dla członków tych kas, w myśl 
§ 12 statutu, dodatkowe wkładki.

Koszty administracji Okręgów i Od
działów nie mogą przekraczać 15% 
wpływów z wkładek.

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO
Z  ogó lnego  Z ebran ia

W dniu 11 sty czn ia  r. b. w lok a lu  Tow . 
H ygjen iczn ego  przy u l. K arow ej odbyło s ię  
O góln e  Z ebranie członk ów  P o lsk . Zw. Druk. 
i Pokr. Zaw., przy u d zia le  526 członków ; 
za g a ił je p rezes Zw., kol. W itkow ski, i za 
kom unikow ał, ż e  w m y śl n ow ego  reg u la 
m inu C entr. Związku P rzew od n iczącym  Z e
brania m usi być p rezes danej organizacji, 
je d n o c z eśn ie  p rzed sta w ił n astęp u jący  p o 
rządek dzienny: 1 ) C entra lizacja , 2) U m ow a  
o u czn iach , 3 ) Strajk krakow ski, 4 ) P o d 
w yżka i 5 ) W nioski. —  W spraw ie porządku  
d zien n eg o  zabrał g ło s  Roi. F erański, propo
nując p rzesta w ien ie  porządku dzien nego  
w sp o só b  następ ujący; 1 ) Strajk  krakow ski, 
2 ) U m ow a o u czn iach , 3 ) Podw yżka, 4) C en
tra lizacja  i 5 ) W nioski. — Propozycja  kol. 
F erań sk iego  w g ło so w a n iu  z o sta ła  przy
ję tą . —  Kol. W itkow ski p rzed sta w ił zeb ra 
nym  d e leg a ta  z K rakowa, kol. T w ardosza, 
p oczem  z o s ta ł odczytany i przyjęty  proto 
k ó ł z p o p rzed n iego  O gó ln ego  Z ebrania.

P rzew o d n iczą cy  u d z ie lił  g ło su  d e leg a 
tow i krakow sk iem u, który, w itając zgrom a
dzonych , w yraził z a d o w o len ie , iż jem u  
p ierw szem u  przypadł u d zia ł u c z estn icz en ia  
w O gólnem  Z ebraniu  W arszaw sk iego Zw. 
D rukarzy, jako p r zed sta w ic ie lo w i prow incji. 
N a stęp n ie  s tr e śc ił  p rzeb ieg  strajku dru
karzy krakow skich , którzy w ystaw ili żą d a 
nia: 90%  m inim um  płacy w arszaw skiej,
z m n iejszen ia  i lo ś c i uczn i, pracy jed n eg o  
m aszyn isty  na d w ó ch  m aszynach  i t. p. 
P ry n cy p a ło w ie  za o fia ro w a li 35% . W obec  
tak iego  stan ow isk a  pryncypałów  w ybuchł 
strajk. W c za s ie  pertraktacji pryn cyp a ło 
w ie  krakow scy w yrazili c h ę ć  p o d n iesien ia  
zarobków  do 70%  m inim um  w a rszaw sk iego , 
n ie  uznając biura p o śred n ictw a  pracy i pra
gnąc angażow ać każdego  pracow nika o s o 
b iśc ie , na d o w ó d c z e g o  od czy ta ł lis ty , k tóre  
otrzym yw ali k o led zy  krakow scy. J e d n o 
c z e śn ie  zazn acza , że  strajk krakow ski nie  
n a leży  traktow ać jako strajk lokalny , lecz  
ogólnodrukarsk i, gdyż pryncypałow ie kra
k o w scy  sta ra ją  s ię  z ła m a ć  so lid a rn o ść  dru
karzy w ca łe j R zeczyp osp o lite j P o lsk iej. 
W zrozu m ien iu  w ła sn eg o  in te re su  drukarze  
inn ych  m ia st opodatkow ali s ię  na rzecz  
strajku jących  k o legów  krakow skich , przy- 
czem  jako przykład staw ia  m ia sto  Lwów, 
gdzie d ob row oln e  op od atk ow an ie  w yzna
czon o  na 5°io od zarobku. K ończąc sw e  
p rzem ó w ien ie  zazn acza , że  przez c za s  trw a 
nia strajku, do 14-tu tygodni, w yp łacane były 
zapom ogi do 25 ty s. m arek tygodn iow o na
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j e d n o s tk ą ,  i w o b e c  tego ,  iż s t r a jk  p o p ie ra n y  
j e s t  p r ó c z  d r u k a r s k i c h  i p rz e z  i n n e  związki,  
p r z e to  j e s t  p r z e k o n a n y ,  iż u w ie ń c z y  go 
p o m y ś ln y  r e z u l t a t .

N a s t ę p n i e  z e b r a ł  g ło s  ko l .  Szczuck i ,  
jako  p rz e d s ta w ic ie l  C e n t r a l i  i w p r z e m ó 
w ie n iu  s w o je m  p r z e d s t a w i ł  s t o s u n e k  C e n 
t r a l i  do s t r a jk u  k o leg ó w  k ra k o w sk ic h ,  przy- 
c z e m  w k o n k lu z j i  z a p ro p o n o w a ł  o p o d a tk o 
w a n ie  w w y so k o śc i  5°|0 o d  z a r o b k u .  W d y 
sk u s j i  n a d  p o w y ż sz ą  s p r a w ą  z a b ie r a l i  g ło s  
ko ledzy :  W itk o w sk i ,  Z ych ,  P o g o d z iń sk i ,
K opeloff ,  K a lh o rn ,  B łaszczy k ,  D ziąg  i K ró l ik ,  
k tó r z y  p o p ie r a ją c  w n io se k  kol.  S z c zu c k ie g o ,  
w y raża l i  ż y c z e n ia ,  aby u c h w a ła  b y ła  b e z 
w z g lę d n ie  w p ro w a d z o n a  w czyn ,  a  n ie ty lk o  
n a  p a p ie rz e ,  t e m b a rd z i e j ,  że  w c z a s ie  t r w a 
nia  o s t a tn i e g o  s t r a jk u  w a r s z a w s k ie g o  o r g a 
n iza c je  d r u k a r s k i e  z a m ie j s c o w e  p o p ie ra ły  
t e n ż e .  P o  w y c z e rp a n iu  d y sk u s j i  p r z e w o 
d n ic z ą c y  z a rz ą d z i ł  g ło s o w a n ie  n a d  w n io 
sk i e m  kol. S z c z u c k ie g o ,  k tó ry  b rz m ia ł :  
„O g ó ln e  Z e b r a n ie  W arsz .  O d d z ia łu  Zw iązku  
D r u k a r z y  i P o k r .  Zaw . w P o l s c e  w dn iu  
11|I r.  b. u c h w a la :  c e lem  d a ls ze g o  p o d t r z y 
m a n ia  s t r a jk u  k r a k o w sk ie g o  p o d n ie ś ć  o p o 
d a tk o w a n ie  na  5°|0 od  z a r o b k u ,  l ic z ą c  od  
b i e ż ą c e g o  ty g o d n ia " .  W n io s e k  p ow yższy  z o 
s t a ł  p rz e z  z g ro m a d z o n y c h  je d n o m y ś ln ie  
p rzy ję ty .

J a k o  n a s t ę p n y  p u n k t  p o rz ą d k u  kol. 
W itk o w sk i  z r e f e r o w a ł  s p r a w ę  u m o w y  o u c z 
n iach ,  p r z e d s t a w i a j ą c  p ro p o z y c ję  w ła ś c i 
c ie l i ,  k tó ra ,  z d a n i e m  jego ,  po  p r z e p r o w a 
d z e n iu  an k ie ty ,  j e s t  n ie  do  p rzy jęc ia .  Z e 
b r a n i  u c h w a l i l i  j e d n o m y ś ln i e  n ie  p o z w a la ć  
w s z e lk im i  ś ro d k a m i ,  ze  s t r e jk i e m  lo k a ln y m  
w łą c z n ie ,  na  p rz y jm o w a n ie  n o w y ch  uczn i .—  
N a s t ę p n y  p u n k t  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o ,  o p o d 
w yżce ,  ja k o  p r z e d s t a w ic i e l  Kom . C e n n ik o 
wej, r e f e r e n t ,  kol.  W itkow sk i ,  z a z n a j a m ia  
z e b r a n y c h  o p rz e b ie g u  r o k o w a ń  z Kom. 
P ry n c y p a łó w ,  k tó rzy ,  b io r ą c  pod  u w a g ę  
o b e c n ą  d e w a lu a c j ę  w a lu ty ,  o d m a w ia ją  p rz y 
z n a n ia  p rz y sz ły c h  po d w y żek ,  w y z n a c z o n y c h  
p rz e z  K o m is ję  S t a ty s ty c z n ą  i w zywa w s z y s t 
k ic h  K o legów  do p o p ie r a n ia  Z a r z ą d u  w p o 
w y ż sz e j  s p r a w ie .  — P rz y  p u n k c ie  4-tym 
w s p r a w ie  C e n t r a l iz a c j i :  kol.  S z c z u c k i  z a 
w ia d o m i ł  z e b r a n y c h ,  iż n o w y  R e g u la m in  
z o s t a ł  z a tw ie r d z o n y  p r z e z  w ła d z e  i w n a j 
b l iż sz y c h  d n ia c h  b ę d z ie  r o z e s ł a n y  cz ło n k o m , 
p rz y c z e m  z azn aczy ł ,  że  C e n t r a l a  dążyć  b ę 
d z ie  do  w s p ó łp r a c y  ze  zw iąz k am i  n i e 
m ie c k im i  i żyd o w sk im i.  P u n k ty  3-ci i 4-ty 
p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  z eb ra n i  'p r z y ję l i  do 
w ia d o m o ś c i .  W w o ln y c h  w n io s k a c h  p r e z e s  
kol.  W itk o w sk i  z a p ro p o n o w a ł :  1) a n g a ż o 
w a n ie  b e z k o n d y c y jn y c h  p rz e z  d e le g a tó w  
w e d łu g  k o le jn o śc i  l i s ty .  2) W y p ła c a n ie  
b e zk o n d y c y jn y m  k o le g o m  z a p o m ó g  z w r o t 
ny c h  po w y c z e r p a n iu  z a p o m ó g  p r z e w id z ia 
n y c h  w r e g u la m in ie .  W n io sk i  p o w y ż sz e  
z o s t a ły  p r z e z  z g ro m a d z o n y c h  j e d n o m y ś ln i e  
p r z y ję te ,  z z a s t r z e ż e n i e m  co  do w n io sk u  
I -g o ,  iż p ra w o  w y b o r u  b e z k o n d y c y jn y c h  
z  l is ty  p o z o s t a w ia  s ię  k i e r o w n ik o w i  B iu r a  
P o ś r e d n .  P r a c y  i Z a rz ąd o w i.  —  N a z a k o ń 
c z e n ie  z e b r a n i a  p r z e w o d n ic z ą c y  uclzielił  
g ło su  kol. T w a rd o s zo w i,  k tó ry  w g o r ą c y c h  
s t ó w a c h  p o d z ię k o w a ł  k o le g o m  w a rsz a w sk im  
za m o r a l n e  i m a t e r j a ln e  p o p a r c i e  k o leg ó w  
k ra k o w sk ich .

Z  posiedzeń Zarządu

W d n iu  4jl.— O b e c n i  kol.: W itk o w sk i,  Ży- 
b u rsk i ,  G a ru s ie w ic z ,  K u s z e w s k i ,  M iło b ęd zk i ,  
B ła szc zy k ,  G linko ,  o ra z  p r z e d s t a w ic i e le :  
S e k c j i  M a sz y n is tó w  — kol. K a lh o rn  i S e k c j i  
In t r o l ig a to r ó w  kol. K o w alew sk i .  O d c zy ta n o  
p o d a n ie  kol. A. o p rz y ję c ie  do  o rg a n iz a c j i  
i p o s t a n o w i o n o  p o s t ą p ić  w e d łu g  r e g u la m in u :  
z a p i s a ć  go na  l is tę  bezk o n d . ,  na  c z ło n k a

z a ś  —  po z w ro c ie  n a le ż n o ś c i .  P o d a n i a  kol. 
B o g u s ła w sk ie g o  (m a s z y n i s ty )  n ie  u w z g lę 
d n io n o .  R o z p a t r z o n o  s p r a w ę  ko l .  M ic h a ła  
R zeka ,  i p o s ta n o w io n o  p o s tą p ić  zgo d n ie  
z re g u la m in e m .  P rz y ję to  do w ia d o m o śc i ,  
iż z a r z ą d z a j ą c y  d r u k a r ń  w W a r s z a w ie  z a 
d e k la ro w a l i  ok o ło  1,300,000 mk. n a  s t r a jk  
k rak o w sk i .  P rz y ję to  do  w ia d o m o ś c i  s p r a 
w ę  z a t a r g u  w d ru k .  W ie rzb ic k ie g o  z l i t o 
g ra fa m i ,  k tó ry  z o s t a ł  z a ł a tw io n y  k o m 
p ro m iso w o .  —  Kol. W itkow sk i  z d a ł  s p r a w ę  
z  k o n fe re n c j i  z d e l e g a t e m  z K rakow a.  
P o s ta n o w io n o  z w o łać  O g ó ln e  Z e b r a n ie  
na  c z w a r t e k  dn .  1 1 | [ — 23 w S a l i  Tow. 
Hygien .,  n a  k tó r e m  b ę d z ie  o b e cn y  d e le g a t  
z K rak o w a .  P o r z ą d e k  dz ienny :  sp ra w a  u m o 
wy o u c z n ia c h ,  s t r a jk  k ra k o w sk i ,  s p r a w a  
c e n t r a l i z a c j i  i s p r a w a  podw y żk i .  —  P o s t a 
n o w io n o  do g ło so w a n ia  k a r t e k  n ie  w y d a 
w ać.  — P o s ta n o w io n o  na  w n io se k  kol. Miło- 
b ę d z k ie g o  p o d w y ż sz y ć  o p ła tę  za  w y p o ży 
c z e n ie  k s ią że k  na  rnk. 300 —- m ie s ię c z n ie .

W d n iu  18|I. —O b ecn i :  kol. W itkow ski,  
Z y b u rsk i ,  G a ru s ie w ic z ,  B laszczyk ,  M iło 
b ęd zk i ,  K u szew sk i ,  G linko ,  F rą c zk iew ic z ,  
o ra z  p r z e d s t a w .  S e k c j i  M aszyn ,  kol.  K a lh o rn ,  
L itogr .  kol. J a b ło ń s k i ,  S ekc .  C ynkogr .  kol. 
T w a rd o w sk i  i In t ro l .  kol.  Zych. O d c zy ta n o  
i p rzy ję to  do w ia d o m o ś c i  r e z y g n a c j ę  kol.  
P e r k o w s k ie g o  L., z a s tę p c y  s e k re t .  Z arz . ,  m a n 
d a t  t e n  o b ją ł  p rz e d s ta w .  S e k c j i  L itog ra fów , 
kol.  Fr.  J a b ło ń s k i .  O m ó w io n o  s p r a w ę  ż ą 
d a n ia  b e zk o n d y c y jn y c h  podw yżki zap o m o g i  
za  p ó ł  ty g o d n ia  po  11 |I — 23 r .  i p o s t a n o 
w io n o  w y p łac ić ,  ż ą d a ją c  od  d e le g a tó w  w p ła 
c e n ia  p o d w y ż sz o n e j  sk ła d k i  z a  p ó ł  tygodn ia .  
O m ó w io n o  s p r a w ę  w y p ła c a n ia  z a p o m ó g  
z w ro tn y c h  i p o s t a n o w io n o  w p e w n y c h  wy
p a d k a c h  t a k o w e  u t r z y m a ć .  O d c z y ta n o  p o 
d a n ie  kol. L ip iń sk ie g o  J a n a  o z a p o m o g ę  
i s t a r a n i e  w M a g i s t r a c ie  o s c h r o n i s k o ,  
i p o s t a n o w io n o  o d d a ć  s p r a w ę  n a  k o lo  D e 
leg a tó w  o d o r a ź n ą  s k ła d k ę .  — O d c z y ta n o  
p o d a n ie  kol. P a jd y  o z a p o m o g ę  z w r o tn ą  
i o d r z u c o n o  z p o w o d ó w  r e g u la m in o w y c h .— 
O m ó w io n o  s p r a w ę  kol.  W a rsz a w sk ie g o  S t e 
fan a  o zap o m o g i  i p o s t a n o w io n o  wyp łac ić  
na  r a c h u n e k  Z je d n o c z e n ia  re g u la m in o w ą  
z a p o m o g ę  Z je d n o c z e n ia  i t a m  z w ró c ić  t e g o  
o s t a tn i e g o  w r a z i e  n i e z a d o w o le n i a .— O m ó 
w io n o  s p r a w ę  po ży czk i  kol.  l i to g ra fo m  
300,000 m k.  na  u r z ą d z e n i e  z a b a w y  z w y zn a 
c z e n ie m  50°|0 c z y s te g o  zy sk u  n a  s t r a j k u j ą 
cych  w K ra k o w ie  i p o s ta n o w io n o  za l iczyć  
ż ą d a n ą  s u m ę .  — O d c z y ta n o  p o le c e n i e  Z je 
d n o c z e n ia ,  aby  p rzy jąć  kol. C h o r k ę  T eofi la  
ze  Lwowa na  l i s tę  b e z k o n d y c y jn y c h  i p o 
s t a n o w io n o  p rz y ją ć  t e g o  kol. n a  l i s tę  z z a 
s t r z e ż e n i e m  w Z je d n o c z e n iu ,  ż eb y  na 
p rz y sz ło ść  p o r o z u m ie w a n o  s i ę  z Z a r z ą d e m  
W arsz a w sk im .  — Kol. Z y ch  z d a je  s p r a w o 
z d a n ie  z d z ia ł a ln o ś c i  S e k c j i  i s tw ie r d z a ,  iż 
c en n ik  o g ó ln y  z o s t a ł  ju ż  p raw ie  p r z e p r o w a 
d z o n y  dz ięk i  p ro w a d z e n iu  lo k a ln y c h  s t r a j 
ków i p ro s i  na  p r o w a d z e n ie  t a k ie g o  s t r a jk u  
w in t r o l i g a to r n i  E m c h o w ic z a  130,000 mk. na  
zapom ogi;  kol. W itkow ski  p r o s tu j e ,  iż te n  
z a k ła d  n ie  n a le ż a ł  do  o rg an izac j i .  Po  
s z c z e g ó ło w e j  d y sk u s j i ,  w k tó re j  b ra l i  u d z ia ł  
kol.  B ła szc zy k ,  T w a rd o w sk i ,  K a lh o rn ,  K u 
szew ski ,  W itkow sk i  i Z y ch  p o s ta n o w io n o  
w y asy g n o w ać  120,000 mk. z z a s t r z e ż e n ie m ,  
ab y  se k c ja  w y p ła c a ła  z a p o m o g i  o d p o w ie d n io  
do  za ro b k ó w  p ra c o w n ik ó w .

‘Regulamin Pracy w zakładach graficznych 
warszawskich p o w in ie n  z n a jd o w a ć  s ię  w r ę 
k a c h  k a ż d e g o  p r a c o w n ik a  g ra f ic zn e g o ,  aby 
m ó g ł  o r j e n to w a ć  s i ę  w k ażd y m  p rzy p ad k u  
k ied y  jego  in te r e s y  b y w a ją  n a r a ż o n e  i jak  
je  n a le ż y  b ro n ić .  R e g u la m in  j e s t  do n a 
byc ia  w Z w ią z k u  ( B e d n a r s k a  24) u  kol. 
b ib l jo t e k a r z a  w c e n ie  300 m k. za  e g z e m 
p la rz .

O strzeżenie
O s t r z e g a  s i ę  w s z y s tk ic h  ko legów , któ- 

rzyby  m ie l i  c h ę ć  p rz y ja z d u  do W arszaw y ,  
że  s a m o w o ln e  p rzy jazdy  s ą  n ie d o p u s z c z a ln e ,  
gdyż w W a r s z a w ie  j e s t  d uży  zas tó j  w pracy. 
W o b ec  t e g o  p rz y je ż d ż a ją c y  na  w ła s n ą  r ę k ę  
n ie  m o g ą  r a c h o w a ć  n a  p rz y c h y ln e  p rzy 
jęc ie .

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

Podziękowania

Nadzwyczajne Walne Zgromadze
nie Drukarzy krakowskich odbyte 
we wtorek dnia 23 stycznia 1923 r. 
uchwaliło następujące rezolucje:

I.

Zarząd Związku Drukarzy Kra
kowskich składa serdeczne koleżeń
skie podziękowanie ogółowi druka
rzy w Polsce, Międzynarodowemu 
Sekretarjatowi Drukarzy, a w szcze
gólności Zarządowi Głównemu,—za 
iście braterskie odczucie naszego 
trudnego położenia, za koleżeńską 
solidarność, za słowa zachęty do 
wytrwania w 108 dniowym strajku, 
za wydatną pomoc pieniężną.

II.
Związek drukarzy krakowskich 

składa serdeczne podziękowanie 
W. P. Dr. Emilowi Bobrowskiemu, 
wice-prezydentowi miasta Krakowa 
i b. posłowi W. P. Zygmuntowi Kle
m ensiewiczowi za inicjatywę i ofiarne 
a bezstronne pośrednictwo i dopro
wadzenie do zawarcia ugody ze 
Związkiem Właścicieli drukarń kra
kowskich.

III.
Związek drukarzy krakowskich 

składa serdeczne podziękowanie za 
moralną i materjalną pomoc w cza
sie walki wszystkim Robotniczym  
Związkom Zawodowym na terenie 
Krakowa, oraz Związkom Zawodo
wym w Polsce.

Za Zarząd: 
sekretarz przew.

Antoni Harlender Michał Twardosz

Zakończenie strejku.

W dniu 23 stycznia r. b. koledzy 
krakowscy zawarli niżej zam ieszczo
ną umowę z organizacją właścicieli 
drukarń.

Umowa Cennikowa
1) W arunki p łacy . Na m ie s i ą c  s ty c z e ń  

b i e ż ą c e g o  ro k u ,  aż  do  10-go lu te g o  w łą c z n ie  
o b o w ią z u ją  n a s t ę p u j ą c e  z a o k r ą g lo n e  s taw ki:  

P e r s o n e l  kw al if ikow any :  m in im u m  z e c e ra  
r ę c z n e g o  w ro k  po w ypis ie  76.637, do  23 ro k u  
92.171, po  23 ro k u  106.000; m in im u m  z e c e r a  
m aszy n o w e g o  30°/o do  m in im u m  z e c e r a  
rę cz n e g o .
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Dodatek  gazetowy krakowski dla zecerów 
maszynkowych (§ 65) 10% zosta ł  zniesiony.

P lace  wyższe za leżą  od umowy dobro
wolnej.

Pow racający  na kondycje daw ne za trzy 
mują nadwyżkę, p o b ie ran ą  we w rześn iu  
z. r., ponad minim um z do liczeniem połowy, 
z wypośrodkowanego p ro cen tu  do m ini
mum (130°j0).

P e rso n e l  niekwalifikowany: pomocnicy 
1 rok—38.318, 2 la ta —46.085, po 3 la tach  
53.000; żonaci otrzymują dod a tek  10°|o do 
minimum. Nakładaczki po 1 roku 30.655, 
po 3 la tach  46.035, po 5 la tach  53,000. Od- 
bieraczki po % roku 15.327, po 3 la ta ch  
23.043, po 5 la tach  26.500.

Pow raca jący  na kondycję daw ną za trzy 
mują nadwyżkę pob ie raną  we w rześn iu  
z. r. z do liczeniem połowy, z w ypośrodko
w anego  procen tu  do m in im um  (130°j0).

Dla persone lu  niekwalifikowanego obo
wiązuje w ypowiedzenie  kondycji tylko w s o 
boty lub w dnie wypłaty.

Obliczenie sz tuk i według osobnej tabelki.
2) O znaczenie  zwyżki (lub zniżki) płacy, 

n a s tę p u je  au tom atyczn ie  co miesiąc, a to  
na podstawie k lucza urzędowego, podanego 
przez Główny Urząd S ta tys tyczny  w W ar
szawie dla  o k reś len ia  w zros tu  drożyzny. 
Kwota procen tow a zosta je  u s ta lo n a  w górę 
lub w dół do okrągłej liczby jednego  p ro 
cen tu . Zwyżki (lub zniżki) p ro cen tow e  d o 
liczane ( lub  odliczane) będą  dla wszystkich 
pobiera jących  p łace s ta le  do cyfry zwykłe
go m inim um  ręcznego (z osta tn iego m ie
siąca),  zaś  do nadwyżek ponad minimum 
50%  z ogłoszonego klucza.

Dla zecerów  sztukowych do w szystk ich  
pozycyj zasadn iczych  cennika. W ce lu  un i
knięcia  sporów pozycje płacy m a ją  być 
zgodn.e  u s ta lone  przez oba Związki i ogło
szone miesięcznym okólnikiem.

P ro cen t  zwyżki lub zniżki, oznaczający 
tę  zmianę ogłoszony będzie p rzed 10 tym 
każdego m ies iąca  okólnikiem i obowiązuje  
przy us ta len iu  płac na m ies iąc  bieżący, 
a to zawsze od poniedzia łku tego tygodnia, 
w którym wypadnie 11-ty danego m ies iąca .

3) Biuro pośrednictw a pracy  pozosta je  na 
dotychczasowych warunkach z tą  zmianą, 
że  p racodaw ca  ma prawo wybrać z pośród  
t r z ech  p ierwszych kandydatów u m ieszczo 
nych na liście z działu maszynistów, z e c e 
rów m aszynkowych, akcydensowych i d z ie 
łowych, z z as t rzeżen iem  p ie rw szeństw a  dla 
dawnych pracowników bez wzglądu na m ie j
sce  na liście.

Kierownik b iura  pracy prowadzi rów nież  
wykaz p e rso ne lu  niekwalifikowanego p o szu 
kującego pracy. Z b iura  tego korzystać 
b ędą  pryncypałowie — używanie go jednak  
nie jes t  obowiązkowe. Listę bezkondycyjnych 
przedkłada  na żąd an ie  kierownik biura.

4) Uczniowie. Do końca roku 1923 obo
wiązuje przy przyjmowaniu uczniów do n a 
uki s tosunek: jeden  uczeń  na cz te rech  
towarzyszów zaję tych  w zakładzie .  Nie do
tyczy to  umów z uczniami zaw artych  przed 
stra jk iem . W ciągu grudnia  1923 nastąpi 
przez obu przewodniczących wspólne u s t a 
lenie tego s to su nk u  na rok następny , a to 
stosow nie  do s tanu  bezrobotnych  w K ra
kowie. W razie sporu  rozstrzyga spraw ę 
obrany przez obie s tro ny  superarb iter .  
W razie  braku zgody w wyborze superarb i-  
t ra  rozs trzyga los między dwoma kandyda
tami, przedstawionym i przez obie strony.

5) M aszynista  obowiązany jes t  do ob s łu 
żenia najwyżej dwóch maszyn posp iesznych  
a lbo jednej posp iesznej i dwóch am ery 
kanek.

6) Powrót do pracy. Cały persone l kwa
lifikowany za trudn iony  przed s tra jk iem  po
wraca do pracy do dawnych d rukarń .  P o 

n ad to  na dzies ięc iu  za trudn ionych  przyjmą 
drukarn ie  w ciągu 2 tygodni po jednym bez
robotnym.

W raz ie  jeżeli pryncypał nie  może z po
wodu n ieobecności  (lub wyjazdu) dawnego 
pracownika skom ple tow ać swego personelu, 
wolno m u przyjąć na to  mie jsce  innego. 
W tym celu przedłoży mu b iuro  p oś re d n i
ctwa pracy do wyboru kom ple tną  l i s tę  b e z 
kondycyjnych.

P e rso n e l  niekwalifikowany będz ie  przy
ję ty  z pow rotem  do dotychczasowych dru
karń  w m iarę  m ie jsca  i roboty  danej d ru 
karni zaraz, re sz ta  stopniowo w ciągu 2 ty
godni do dawnych d rukarń  lub innych  bez  
uszczuplen ia  nabytych  praw do urlopów 
i poborów.

Liczba osób z persone lu  pomocniczego 
przen ies ionych  do innych d ru k a rń  wyniesie 
najwyżej 20 osób.

P rzez  6 tygodni (od dnia pow szechnego 
pow ro tu  do pracy) nie można n ikom u wy
powiedzieć, z wyjątkiem wypadków ustaw ą 
przewidzianych (§ 12).

7) Urlopy. Uprawnieni do korzystania 
z 1 lub 2 tygodni otrzymają w r. 1923 ty
dzień urlopu ,  upraw nieni do 3 tygodni 
urlopu o trzymają 2 tygodnie.

P racu jący  bez przerwy w czas ie  s t ra jku  
w d rukarn iach  u ru chom ionych  m ają  prawo 
do pełnych urlopów.

O kres  s t ra jku  i wyjątkowe sk rócen ie  
ur lopów  w r. 1923 nie uszczupla ją  w niczem 
pełnych praw do urlopów w la tach  n a 
stępnych.

8) Czas pracy. P raca  trwać będzie  tylko 
tyle godzin dziennie, na  ile zakład  będzie 
m>ał roboty, nie  m niej jed nak  niż 6 godzin 
dziennie.

W raz ie  pracy trw ające j krócej niż 8 go
dzin, wolno zarządowi zaprowadzić  czas 
pracy jednorazow ej bez dopła ty  za p rze 
sun ięc ie  godzin. W ynagrodzenie  za sk róco 
ny czas pracy nastąp i w s to su nk u  do 46 
(cz te rdz ies tu  sześc iu)  godzin w tygodniu.

Poszczególne  oddziały zak ładu , jak m a
szyny do druku, s te reo typ je  i t. p. mogą 
pracow ać d łużej s tosow nie  do po trzeb  i z a 
rządzenia  zakładu. Kierownicy poszczegól
nych działów mogą być cały dzień zajęci.

Tylko w wyjątkowych raz ach  np. dla ro 
bó t  bardzo pilnych wolno poszczególnych 
robotn ików  zająć dłużej niż wynosi skró
cony czas pracy dotyczącego oddziału.

Czas pracy w zecern i je s t  jednakowy 
dla wszysjtkich, a w ię c  i dla uczniów i m a
szynkowych zecerów.

Pracow ników  za trudn ionych  przy dzien
nikach obowiązuje  pełny czas  pracy. W no
cy z niedzieli  na poniedzia łek  rozpoczyna 
s ię  p raca  o godz. 12-ej.

W raz ie  za trudn ien ia  całego pe rsone lu  
za ję tego p rzed  s tre jk iem  przez pełny czas 
pracy, t. j. do godz. 8 dziennie, zak ład  po
w raca  do norm alnego  czasu  pracy i sk ró 
cony czas pracy p rzes ta je  obowiązywać.

9) Uruchomienie zakładów  ma nas tąp ić  
jaknajrychlej, najdalej jednak  w ciągu trzech  
dni od podpisania  umowy. U ruchom ien ie  
gazet nas tąp i w te rm in ie  podanym przez 
Związek Wydawców. Nastąpić  musi ró w n o
cześn ie  i dopiero po zupe łne m  skom ple to 
waniu persone lu  dla wszystkich  dzienników.

10) Z chwilą pow rotu  do pracy n a s t ę 
puje wzajem na ogólna am nes tja .  Ani osoby 
pow racające  do pracy, ani osoby, k tóre  pod
czas s t re jk u  pracowały w zak ładach ,  nie 
mogą z chwilą podjęcia ru ch u  pod żadnym 
pozorem doznawać jakiejkolwiek przykrości, 
za co oba Związki przyjmują p e łną  odpo
w iedzia lność .

11) Umowa n iniejsza obow iązuje  na 1 
rok, t. j. do 1 stycznia  1924 r. za 4-ro ty- 
godniowem w ypowiedzeniem przed końcem

roku. Gdyby wypowiedzenie nie nastąpiło  
w te rm in ie  z żadnej s trony ,  umowa obo
w iązuje  przez rok następny. W razie  gdyby 
obie s trony  nie osiągnęły  porozum ienia  co 
do umowy na dalszy okres , zgadzają  się 
obie strony  dla uniknięcia  stra jku, względ
nie lokautu , na pośrednic tw o osób w ybra
nych wspólnie.

12) W arunki p racy  w przem yśle  ro ta-  
grawurowym nie są ograniczone niniejszą 
umową.

13) Umowa niniejsza zo s ta je  spisaną  
w dwóch egzemplarzach, a kom unikat dla 
prasy będzie  u łożony  wspólnie  przez obie 
organizacje .

14) Z przyjęciem niniejszej umowy zo
s ta je  odnowioną w spólność cennikowa.

15) O głoszen ie  każdorazowe m ies ięcz
nych warunków płac z p rzyk ładem  oblicze
nia i tab e lk ą  będzie  w spólnie  w ygotowane 
i d rukow ane na wspólny koszt.

16) Wszystkie przepisy norm alnego  ce n 
nika d rukarsk iego  obowiązują  nadal, z wy
ją tk iem  zmian, objętych niniejszą umową.

17) Deklaracja w sprawie wydawnictw. 
O rganizacja  drukarzy  uznaje ,  że bezwzględ
nym obowiązkiem towarzyszów drukarskich 
je s t  z łożenie  każdego artykułu  dosta rczo 
nego im przez redakc ję  wydawnictw pism 
i odmawia wszelkiej ingerencji ,  gdyby obo
wiązek ten  zos ta ł  p rzez  k tóregokolw iek 
tow arzysza złam any.

Wydawcy i redak to rzy  pism oświadczają 
zgodnie, że uw ażają  za n ie licujące  z ku l
tu r ą  i powagą prasy  używ anie  obelżywych 
wyrażeń przeciwko organizacji zawodowej 
drukarzy.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO
Z  Zebrania Ogólnego

P ro tokó ł  k onsty tuu jącego  Z ebran ia  p ra 
cowników graficznych, odbytego w sali r a 
tusza  miejskiego w dniu 31 grudnia  1922 r. 
w sprawie założen ia  Okręgu Związku zaw o
dowego drukarzy i pokrewnych zawodów 
w P o lsce .  P o czą te k  o godzinie 10-45 przed 
południem :

Przewodniczy: kolega W łodzimierz Ku
bicki.

Kolega Kubicki im ieniem  Związku zawo
dowego drukarzy  i pokrew nych zawodów 
w Polsce  w ita  se rdeczn ie  zebranych  na 
tern p ierwszem  konsty tuu jącem  zebran iu  
i wyraża nadzieję, że  wszyscy pracownicy 
d rukarscy  i pokrewni zos taną  członkami 
tego Związku, który s tan ie  się przez to  s i l 
nym i zdolnym do walki o lepsze  ju t ro  dla 
swoich członków.

S e k re ta rz  „Ogniska", kolega Józef No
wakowski, odczyta ł protokół z II p lenarnego  
posiedzenia  Z arządu  Związku, odbytego 
w dniu  8 g rudnia  1922 roku w Warszawie.

Spraw ozdanie  s e k re ta rza  uzupełnił ko le 
ga Kubicki przez podanie  do wiadomości 
zebranych, ilości członków wedle kategorji .

Na wniosek kol.: Kuliniaka i Wernikow- 
skiego spraw ozdanie  sek re ta rza  z u z u p e ł
n ien iem  kol. Kubickiego przyjęło zg rom a
dzenie bez dyskusji.

P rzys tąp iono  do wyborów.
Kolega Kubicki oświadcza, że lista  wy

borcza jes t  p rzygotowaną. W szystk ie  sekcje 
mają swoich przedstaw ic ie li  na p rop on ow a
nej liście, k tóra  zos ta ła  p rzez ściś le jsze  
Wydziały w szystkich sekcyj wspólnie o p ra 
cowana.

Na w niosek kolegi N iebieszczańsk iego  
zgrom adzenie  uchw aliło  przedłożoną listę  
en bloc.

Wybrani zostali :
Przewodniczący: Kubicki Włodzimierz,

drukarz; zas tęp ca  przewodniczącego: Owsiń- 
ski Karol,  li tograf; se k re ta rz  Ś ledz iena
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Grzegorz, introligator; Skarbnik: Maćkówka 
K onstanty, drukarz . Wydział: Jan ick i Mie
czysław, li tograf; G arliński Leon, drukarz; 
L angerów na S tan is ław a, pers .pom .; Kruszel- 
nicki Józef, pers .  pom.; Hyczko Adam, che- 
migraf; W łodarski Wacław, li tograf; H orba
czewski S tan is ław , in tro l iga tor;  Drewniak 
Antoni, in tro l iga tor .  Komisja rewizyjna: P a 
nas A leksander ,  d rukarz ;  Czernicki Jan , 
in tro l iga tor;  P a randow sk i  Włodzimierz, d r u 
karz; Fedeczko  Ludwik, li tograf. S ąd  polu
bowny: P iech oń sk i  Kazimierz, introligator; 
Buniak  Porfiry, drukarz ;  Koischowa Marja, 
pers .  pom.; Zadorożny Andrzej, drukarz; 
Buczyński Zygmunt, l i tograf.

Kolega Józef  Nowakow ski odczyta ł p i
smo od kolegów krakow skich , s to jących 
w dalszym ciągu w s t ra jku .  W piśmie tern 
dziękują  koledzy krakow scy za pomoc m o 
ra ln ą  i m a te r ja ln ą  użyczaną  im ch ę tn ie  
p rzez kolegów lwowskich.

Na w niosek kolegi Józe fa  Nowakowskiego 
uchw alono  s t ra jku jącej b rac i  w K rakowie 
wyrazić cześć  i h o łd  za dzie lne  trwanie  
w s t ra jk u  o raz  wyrazy zachę ty  w w ytrw a
niu aż do zupełnego  zwycięstwa.— Burza 
oklasków.

W końcu kolega B ober w spom niał o u s i 
łow an iach  połączenia  związków drukarsk ich  
z pokrew nem i w la tach  niewoli narodow ej.  
Przypom ina, że mamy na naczelnych  s t a 
now iskach w państw ie  dwu drukarzy, k tó 
rzy uprawiali sz tukę  tę  konsp irac jn ie .  Z g ła 
sza  n a s tęp u jącą  rezo luc ję :

„Z ebran i w lwowskiej sali ra tuszow ej  
pracownicy graficzni, a to: sk ładacze ,  m a 
szyniści d rukarscy , drukarsk i pe rson e l  po 
mocniczy, li tografowie, chem igrafow ie , cyn- 
kografowie, introligatorzy i in tro l iga tork i— 
na  p ierw szem  kons ty tu u jącem  Z grom adze
niu  w sp raw ie  za łożen ia  O kręgu  Związku 
Zawodow ego drukarzy  i pokrew nych  Z a
wodów w Polsce ,  przesyła ją  p ierwszym 
O byw ate lom  Wolnej Polski, konspiracyjnym 
d rukarzom  z czasów niewoli narodu ,  m a r 
szałkowi Józefowi P i ł su dsk iem u  i p rezy 
dentow i Rzeczpospolitej S tan is ław ow i Woj
c iechow sk iem u wyrazy ho łdu  i pozdrow ie
nia  w tem  prześw iadczen iu ,  że  dzięki Ich 
pracy, po z jednoczeniu  narodu  — my 
pracownicy graficzni je s te śm y  w możności 
z jednoczyć s ię  w jednej,  silnej i po tężnej,  
P o lskę  ca łą  obejm ującej organizacji . (O krzy
ki: C ześć  Im! N iech żyją! Brawa!).

P rzew . Kubicki: S tw ierdzam , że  rezo lu 
cja zos ta ła  jednogłośn ie  przyjętą. Zamykam 
Z grom adzenie  i dz iękuję  obecnym  za tak  
liczny udział.

P rotokół z  posiedzenia lwowskiego Wydziału 
O kręgowego  Związku zaw. d rukarzy  i pokr. 
zaw. w Polsce ,  odbytego w dniu 3 s tycz
n ia  1923 r. godz. 7*15 wieczór.  P rz ew o d 
niczy kol.  Kubicki. N ieobecni u sp raw ie 
dliwieni członkowie Wydziału: Ś ledziona
Grzegorz, Drewniak Antoni,  Fedeczko  Lu
dwik. Na porządku  dziennym  odczytanie  
protokółu, Sprawy b ieżące , Wnioski.

Kol. przew., otworzywszy posiedzenie ,  
w przem ów ien iu  sw em  zaznaczył donios łość  
scen tra l izow an ia  s ię  w szystk ich  gałęzi p rze
m ysłu  graficz. wezwał członków Wydziału 
okręgowego do usi lne j pracy dla dobra 
grtipy lwowskiej.

N astępn ie  przystąpiono do wyboru  za 
s tępców  sek re ta rz a  i skarbnika. Jed n o g ło 
śnie  wybrani zostali  kol. W łodarski Wa
cław, z a s tęp cą  sek re ta rza ;  kol. Janicki Mie
czysław, zas tęp cą  skarbn ika . W dalszym 
ciągu przyjęto do w iadomości pro tokół 
z posiedzenia  śc iś le jszych Zarządów  Stow. 
Drukarzy „O gnisko”, Sekcji pers .  pomocn.,  
Sekcji Litografów i Chemigrafów  i Sekcji 
In tro liga torów  odbytego w dniu 15 grudnia  
1922 roku.

W punkcie d rug im  poruszono  sp raw ę 
adm inis trac j i ,  kol. przew. zaw iadom ił cz łon 
ków, iż na  razie  w każdej Sekcji pozos ta 
nie s ię  adm in is trac ja  w dawnej formie a to  
z pow odu braku  odpow iednich  fc/rmularzy.

S ekc je  sporządzą  wykazy im ienne swych 
członków i podadzą  Zarządowi okręgow emu 
do wiadomości.

P łacen ie  w kładek i św iadczenia  będą 
regu low ane  co kw arta ł .  Nad punk tem  adm i
n is trac j i  kol. przew. otwiera dyskusję. W dy
skusji zab ie ra li  głos koledzy: Maćkówka, 
Owsiński, Pan as ,  Garliński, Zadorożny, kol. 
Maćkówka zaznacza  iż o k res  3 mies. je s t  
za długi dla  tych, którzyby chcie li  przejść 
do wyższej kategorji .  P roponu je  p rze to  czas 
4 tygodniowy. Kol. Owsiński je s t  również 
za tem , ażeby kadencja  była  ty lko p rzez  
o kres  4 —5 tygodni. Kol. G arliński nie zga 
dza się z wywodami przedmówców i podaje  
ażeby z każdą podwyżką p łac  mogli cz łon 
kowie przechodzić  do wyższych kategoryj. 
W odpowiedzi kol.  przew. oświadcza, iż 
przy każdorazow ej podwyżce przechodzi 
s ię  s i łą  faktu  do wyższej kategorji ,  a z po 
w odu b raku  regu lam inu  proponuje  odłożyć 
t ę  sp raw ę do następnego  posiedzenia ,  co 
u chw alono  większością  głosów.

Kasjerzy sekcyj lokalnych m ają  wypła
cać  tak, jak do tychczas  według wykazów 
księgi poborczej i l is t  p łatn iczych. D orę
czono rów nież  każdej sekcji fo rm ularz  po
wyższej p rocedury .

U chwalono zawiadom ić D yrekcję Policji
0 u k o n s ty tuo w an iu  s ię  W ydziału okręgo
wego, oraz wystosować prośbę  do Z arządu  
Stow. D rukarzy  „Ognisko” w sprawie u dz ie 
len ia  lokalu  dla powyżsźej grupy. Kol. 
przew. apelu je  do przew odniczących sekcyj, 
ażeby agitowali ś ród  sw oich członków za 
jak najl icznie jszem  z rzeszen iem  się  w Związ
k u  zawodowym drukarzy  i pokrew nych  za- 
wo dów w Polce.

P o  w yczerpaniu  porządku  dziennego 
zam kną ł kol. przew. pos iedzen ie  o godzi
nie 8'30 w ieczorem .

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO
Z  uroczystości .op ła tkow ej".

Zarząd  O ddzia łu  P io trkow skiego  w dniu 
31 grudnia  1922 r., m ając na ce lu  w zm oc
n ien ie  węzłów k o leżeńsk ich  i organizacyj
n y ch ,  urządził „op ła tek”, na który przybyli 
n iem al wszyscy członkowie organizacji.

U roczystość  tę  rozpoczą ł p rzew odn iczą
cy kol.  Jaśkiewicz, w yjaśniając  cel z e b ra 
nia. P o  nim przem awiał kol.  Kowalczyk, 
sek re ta rz ,  k tórego przem ówienie ,  ze  w zglę
du na cha rak te ry s ty k ę  s tosunków  w orga
nizacji P io trkow skiej oraz że p rzem ów ien ie  
to  zwrócić m ożna do w szystk ich  kolegów, 
przy taczam y prawie dosłownie.

„Szanowni Koledzy!
Tradycyjnym zwyczajem minionych lat,

1 w tym roku Zarząd  Związku urządzi ł  
„op ła tek ”, aby brać  d rukarska  i in t ro l iga
to r sk a  mogła spo łem  łam ać  s ię  „op ła tk iem ”, 
życząc sobie  wzajem wszystkiego dobrego.

Zarząd  Związku, u rządza jąc  w dniu dzi
siejszym „o p ła tek”, m ia ł na  uwadze to, aby 
umożliwić wzięcie udziału  całej naszej b r a 
ci w te jż e  u roczystośc i .  Jednak ,  n ies te ty , 
szereg i nasze  są  uszczuplone, są  w nich 
pSwne luki.

Ze swej s t ron y  pragnę zaznaczyć, że 
u rządzen ie  „o p ła tka” w ro k u  bieżącym, 
z kilku ważnych względów uw ażam za 
w skazane,  gdyż węzły organizacyjne, za 
równo i ko leżeńsk ie  w naszym  grodzie 
znaczn ie  się rozluźniły; jak również ze 
względu nieprzyjaznego s tosunku  n iek tó rych  
kolegów do Z arządu , k tóry  to  z obowiązku 
rzeczy, n ie jed no k ro tn ie  m u s ia ł  zała tw ić 
sp raw ę z n iekorzyścią  dla jednostk i ,  a z ko

rzyścią  dla  ogółu, dla dobra  ca łokszta ł tu  
tej sprawy.

W rozum ieniu  n iek tó rych  kolegów błąka 
się  m niem anie , że  dorośli  już do takiego 
poziomu, że  O rganizacja  im je s t  n iepo trze 
bną. C zęstok roć  łam iąc  uchw ały  Zarządu, 
czego konsekw encje  są  bardzo  sm u tn e ,  na 
zew nątrz  godzą w au to ry te t  Związku, na 
w ew nątrz  n a tom ias t  wywołują rozgorycze
nie w śród  członków, a u mniej zaś  u św ia
domionych demoralizację .

Z p u nk tu  widzenia organizacyjnego, jak 
również wobec groźnej sy tuacji ekonomicz
nej, powiem, że dziś bardziej aniże li k iedy
kolwiek O rganizacja  je s t  nam konieczną  
i węzły organ izacy jne  ściślej je szcze  za
c ieśn iać  należy; gdyż t ru d n e  leżą  p rzed  n a 
mi zadania  do rozw iązania .

W dniu dzis ie jszym zamykamy jed ną  
k a r tę  naszego  trudnego  życia codziennego; 
za razem  zamykamy do tychczasow ą dz ia ła l
ność  naszego  życia organizacyjnego. Rok 
pracy  organizacyjnej kończy  się.

N iechże  więc nowy rok pracy organ iza
cyjnej za tacza  coraz  to  szersze  kręgi i po 
ciągnie  w szystkich do współpracy, którzy 
d o tą d  jeszcze  od niej stronią .

N iechże  ten  nowy rok skuje ca łą  rodzi
nę  d ru k a rsk ą  i z nią pokrew ne zawody z ca 
łej Po lsk i w jed en  olbrzymi łań cuc h  jed no 
ści organizacyjnej i w spólnoty  in te resów  
zawodowych.

N iech bilans roku  nowego, w porów na
niu z tym rok iem , wykaże o w ielekroć w ię
cej korzyści i s tan ie  się p rzykładem  i d ro
gowskazem innym zawodom mniej uśw ia
domionym.

Aby ro k  1923, który n iebaw em  rozpocz
niemy, był dla  nas  rok iem  szczęśliwszym, 
aniże li ten .

Aby rozwój w przem yśle  rozw inął się 
jak najpomyślniej dla  dobra naszej Ojczy
zny — a tem  sam em  dla dobra całej klasy 
pracującej.

Koledzy! Z dniem  ju trzejszym rozpoczy
namy nową e rę  życia organizacyjnego, b ę 
dąc już złączeni wszyscy razem  w zw ar
tych sze regach  w jedno nie rozerw alne  
ogniwo.

P rze to  z dniem dzis iejszym winny zni
knąć  wszelkie  waśnie, w szelk ie  n iep o rozu 
m ienia  i zapom nieć  musim y wszystko to, 
co do tychczas  nas  dzieliło, aby w ejść  w no
we życie z czystą  m iłośc ią  b ra tn ią .

Życzę więc Szanownym Kolegom w szys t
kiego dobrego, pomyślniejszego ju tra ,  w ię
kszego za in te resow an ia  s ię  sprawam i orga- 
nizacyjnemi, k tó re  nas tak  wiele winny 
i m uszą  obchodzić i podania  sob ie  k o le 
żeńsk ich  dłoni do wspólnej zgody i wspól
nej żmudnej a owocnej pracy. Aby od dziś 
za rok rów nież  spo łem  w daleko  większym 
gronie  kolegów i w lepszych w arunkach  
bytu  znów mogliśmy się łam a ć  „op ła tk iem ”.

Na uroczys tośc i  panow ał serdeczny , 
prawdziwie k o leżeńsk i  nas t ró j .  W yrażono 
życzenie, by Zarząd  częściej u rządza ł  takie 
ko leżeńsk ie  zebran ia  w nadzieji,  iż bardzie j 
może zbliżą one kolegów piotrkowskich, niż 
zwykłe, oficjalne posiedzenia .

U roczystość zakończył k ró tk iem  p rzem ó
w ieniem kol. Śliwiński, w ice-prezes,  ż eg n a 
jąc  zebranych  i życząc, aby od dziś zapa
now ała  między nami tak  pożądana dla do 
bra  rozw oju  naszej Organizacji — zgoda, 
gdyż takowej jes t  brak , a bez niej t rudno  
przedsięw ziąć jak ieś  kroki.

Podwyżka procentowa
W zrost drożyzny w m ies iącu  grudniu 

okreś lony zosta ł  przez Wydział S ta ty s ty cz 
ny przy M agistracie  m. P io trkow a na 45°/0, 
p rze to  minimum n a sze  od  dnia 1 stycznia  
wynosi 55.100 mk., dysponenci o 10 proc. 
więcej.



MIĘDZ YN ARODO W Y 
SEKRET AR JAT DRUKARZY
M. S. Dr. zawiadam ia, iż w n as tęp u ją 

cych m ie jscow ościach  wybuchły lub grożą 
strajki.

B e 1 g j a. Niektórzy w łaściciele  o d m a
wiają zgody na podpisanie  ogólnopaństwo- 
wej umowy cennikow ej.

F r a n c j a .  We w schodnich  i po łudn io 
wo w schodn ich  prowincjach rozpoczęto  ruch 
cennikowy.

S z w a j c a r j a .  Z a ta rg  trwa.
A 1 z a c j a-L o t  a r  y n g j a. R uch po d 

wyżkowy.
C z e r n o w i c e  (Bukow ina).  Ruch c e n 

nikowy.
R e g k j a v i k (Irlandja). S trajk  z po 

wodu odmowy podwyżki.
H o 1 a n d j a. Zatarg  o zarobki i długość 

dnia roboczego.
M. S. Dr. wzywa kolegów, by powodując 

s ię  so l ida rn ośc ią  i o sobis tym  in teresem , 
n ie  przyjmowali pracy w wymienionych 
miejscowościach, ani nie wykonywali prac 
z ta m tą d  pochodzących.

Na powyższej liśc ie  je s t  umieszczony 
również i Kraków, za s t rzeżen iem , iż n ie 
jaki p. Fil ipowski wysłany został,  by za
g ran icą  angażow ać składaczy i drukarzy.

D Z IR Ł  OGÓLMY
ROCZNY BILANS

Przeżyliśm y rok 1922. Rzućmy 
okiem  w stecz, by przypom nieć so 
bie, jakie przebyliśm y koleje, cośm y 
zyskali, cośm y strac.li w roku ubie
głym; ten  rzu t oka wstecz, to  obra- 
chow anie naszej działalności orga
nizacyjnej ułatw i nam  nakreślenie 
sobie planu na przyszłość, gdyż 
wykaże nam  braki, k tóre należy 
usunąć, nakreśli zam ierzenia, k tóre 
w dalszym  ciągu przeprow adzać n a 
leży. . .

N asza p raca organizacyjna, jak 
i w la tach  poprzednich, skierow ana 
była głównie w trzech  kierunkach:

1) ku wzm ocnieniu naszej organi
zacji, 2) ku pogłębieniu św iadom o
ści i so lidarności we w łasnych sze
regach, oraz 3) ku zdobyciu sobie 
lepszych warunków  bytu.

W roku ubiegłym  na drodze um o
cnienia naszej zawodowej organiza
cji zrobiliśm y znaczny krok na
przód — wprowadziliśm y w życie 
centralizację. Zam iast luźnie zwią
zanych ze sobą poszczególnych, 
większych i m niejszych związków, 
zbudow aliśm y jeden, skupiający p ra
wie w szystkich drukarzy i pokrew 
nych w Polsce. P rzebudow a ta  za
jęła nam  długi okres czasu, lecz do
konaliśm y jej bez tarć , bez w strzą- 
śnień; zajęła ona nam  tak  długo 
czasu, gdyż trzeba  było usunąć  pe
wne różnice w zapatryw aniach  po
szczególnych organizacyj, w zrosłych 
w odm iennych w arunkach politycz

nych i gospodarczych, w w arunkach 
narzuconych przez zaborców. D oko
naliśm y tego z takiem  powodzeniem , 
iż ci, którzy na  początku z pewną 
rezerw ą do centralizacji się odno
sili, przy końcu z najw iększą m oże 
ocho tą  usuw ali o s ta tn ie  przeszkody.

D ążenia do w zm ocnienia organi
zacji nie ograniczały się tylko na 
przeprow adzeniu centralizacji. P rzy
stąpiliśm y do M iędzynarodowego 
S ek re ta rja tu  D rukarzy, łącząc się 
z kolegam i zawodowym i całej p ra 
wie Europy. Zrobiliśm y i trzeci 
krok w tym  kierunku, a  m ianowicie 
rozpoczęliśm y naw oływ ania, m ające 
na celu połączenie z naszą  d rukar
skich organizacyj innych narodow o
ści w Polsce — niem ców i żydów, 
a także i zbłąkanych „żółtych '1 
w W arszawie.

Pod względem pogłębienia naszej 
św iadom ości i solidarności nie m o
żemy poszczycić się również dobre- 
mi rezultatam i, zw łaszcza w W ar
szawie. Brak nam  tu  lokalu dla 
rozwinięcia pracy uśw iadam iającej. 
W roku ubiegłym  widzieliśmy de
zercję, sobkostw o u kolegów. Na 
ogół jednak m ożna stw ierdzić, iż 
uśw iadom ienie i so lidarność żyje 
w naszych szeregach; dowodem  tego 
służą przez długie m iesiące w pła
cane opodatkow ania na  bezrobo t
nych, a w końcu roku na  s tra jk  k ra
kowski; że żyje uśw iadom ienie i so 
lidarność świadczy zw łaszcza to, że 
po trzym iesięcznem  płaceniu  opo
datkow ania, wobec przedłużającego 
się strajku, jednogłośnie ochoczo 
uchw alono w W arszawie podnieść 
opodatkow anie do 5%.

W alka o lepsze warunki bytu, w ła
ściwie w alka o w yrów nanie s tra t 
pow stałych  z pow odu plagi paskar- 
kiej, była czasam i bardzo trudna. 
Trzeba było zm uszać w łaścicieli dru
karń  do przyznania podwyżki dro- 
żyźnianej. Z tego  pow odu mieliśmy 
kilkanaście strajków , z k tórych naj
ważniejszemu były: s tra jk  w Bydgo
szczy, lokaut w Poznaniu, stra jk  we 
Lwowie i świeżo zakończony stra jk  
w Krakowie po 3 i pół m iesiącach 
walki.

W powyższej akcji podwyżkowej 
wysunęliśm y pewien plan: m ianowi
cie dążym y do jednolitego cennika 
w Państw ie. T rudna to  spraw a, gdyż 
przem ysłow cy d r u k a r s c y ,  oparci
0 zorganizow anych przem ysłow ców  
w Polsce, opierają się tem u. Widzie
liśmy to  obecnie w Krakowie. Spo
dziewam y się opór ten , dzięki ści
ślejszej naszej naszej organizacji
1 energicznej p o s ta c ie  kolegów, prze
łam ać.

Nie od rzeczy będzie przypom nieć 
sobie, ileśm y zarabiali przed rokiem  
i porów nać z zarobkam i obecnem i. 
W W arszawie w końcu grudnia roku 
1921 m inimum wynosiło 17.647 mk.; 
rok ubiegły zakończyliśm y przy mi
nimum  92.290 mk. Różnica duża, 
lecz świadczy ona tylko o tern, że 
drożyzna w roku ubiegłym , a zw łasz
cza w końcu roku rozbójniczo wzro
sła; duża ta  różnica świadczy też, 
iż dużo m usieliśm y poświęcić w ysił
ków, by choć w pewnym  stopniu 
osłabić, d ręczącą nas drożyznę i wy
dobyć, a nieraz _ w prost wydrzeć 
w łaścicielom  podwyżki. Mimo tę  róż
nicę, mimo coraz w yższe zarobki, 
coraz mniej m ożem y kupić. Wina 
to  nie nasza, winę tu  ponoszą rzą
dzący Polską, k tórych gospodarka 
sprzyja paskowi.

Zła gospodarka społeczna spro
w adziła w roku ubiegłym  na nas 
poza drożyzną, jeszcze jedną klęskę, 
m ianow icie—brak  pracy. W niem al 
w s z y s t k i c h  w iększych m iastach, 
zw łaszcza w pierwszej połowie roku 
ubiegłego, po kilkudziesięciu kole
gów, a w W arszawie z górą setka, 
długie m iesiące czekało na m ożność 
zarobienia na swe i rodziny u trzy 
manie. O rganizacje pom agały, jak 
mogły, bezrobotnym  kolegom. Lecz 
pom oc była  n iedostateczna, bezro
botni nędzę cierpieć m usieli z winy 
tej złej gospodarki. Winę tu  znów 
ponoszą ci, którzy Polską rządzą.

O to  nasz bilans. Przeżyliśm y rok, 
przeżyliśm y dobre i złe chwile, s ta 
liśmy się silniejsi, gdyż wzm ocnili
śmy naszą  organizację, ale  pracy 
i to  pracy trudnej m am y przed so 
bą  wiele.

Na pierwszym  planie leży dalsze 
w zm acnianie naszej organizacji; do
konaliśm y centralizacji, zew nętrznej, 
że tak  powiem, jedności; przeprow a
dzić m usim y i jedność w ew nętrzną, 
t. j. form alnie połączone oddziały 
skuć tak  m ocno łańcucham i, w spól
nych in teresów  i głęboko odczutej 
solidarności, by żadne m oce rozer
w ać jej nie mogły.

Musimy dążyć dalej w ytrw ale do 
przyciągnięcia kolegów, pozosta ją
cych po za naszą  organizacją, za 
rów no tych, którzy przychylnie od
pow iadają na nasze naw oływ ania 
do jedności organizacyjnej, jak i tych, 
którzy nie chcą nas słuchać, bo im 
się zdaje, że idąc osobno, właściwą 
drogą kroczą.

Spojenie w łasnych szeregów, w łą
czenie do nich, idących obok nas, 
uczyni naszą  organizację jeszcze sil
niejszą. Będzie to  z naszą  korzy
ścią. W szak dziś tylko z silnymi 
się liczą.



6 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E

Silniejsza organizacja oparta na 
wewnętrznej spójni i solidarności, 
na liczbie, na jedności wszystkich 
drukarzy w Polsce pozwoli nam 
z wiekszem niż dotąd powodzeniem  
walczyć z wyzyskiem. Pozwoli nam 
osiągnąć w yższe zarobki takie, by 
można się z nich utrzymać, pozwoli 
nam wprowadzić jednolity cennik, 
pozwoli nam usunąć wszystkie bo
lączki zawodowe, jak nadmiar uczni, 
brak pracy itp. Silna organizacja 
pozwoli nam nietylko zwalczać wy
zysk, lecz da m ożność przy współ
udziale całego proletarjatu osta
tecznie go powalić.

Kończąc powyższy przegląd na
szej zeszłorocznej działalności, go
rąco życzę, by to stało się jak naj
prędzej! A. B.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU  
W KRAKOWIE.

Po 108 dniach walki koledzy kra
kowscy zawarli pokój. Walka to by
ła wyjątkowo długa i wyjątkowo 
trudna. Była długa, gdyż trwała dłu
żej, niż strajki warszawskie, dłużej 
niż strajki w Galicji w r. 1913. Była 
trudna, gdyż przedewszystkiem to
czyła się w czasie haniebnej orgji 
drożyźnianej; toczyła się w czasie, 
gdy pracujący nie mogli końca 
z końcem związać, bo podwyżki za
bierała drożyzna; drożyzna wobec 
skąpych zapomóg strajkowych bo
leśnie dawała się odczuwać straj
kującym kolegom.

Była trudna jeszcze i z tego wzglę
du, że w łaściciele drukarń do tej 
walki się przygotowali; mieli zape
wnioną pomoc pieniężną ze strony 
organizacji przemysłowców oraz po
moc ze strony zarządzających fa
chowców, którzy odrazu zdradzili 
swą organizację.

Walka była ciężką, bo w łaściciele 
poruszali wszelkie sprężyny, by wśród 
strajkujących zasiać niezgodę, lęk, 
brak zaufania. Ogłaszali, iż Komisja 
robotnicza okłamuje strajkujących, 
że w łaściciele chętnie zawrą umowę 
ale z inną komisją. Liczyli, że w ten 
sposób rozbiją strajkujących i roz
bitych pokonają. Gdy to zawiodło, 
wysunęli „cenzurę", t. j. odmowę 
składaczy składania oszczerstw i na
paści na organizację drukarzy. Wy
sunęli jako hasło — wolność prasy. 
Jak gdyby drukarze kiedykolwiek 
występowali przeciwko swobodzie 
wypowiadania w druku swych prze
konań. Drukarzom chodzi tu o co 
innego. Nie chcą oni być współ
uczestnikami oszczerstw. Gdyby jaki 
drab przyszedł do sklepu nożowni
czego i zażądał noża. gdyż chce on

kogoś zabić, a właściciel sklepu od 
mówił sprzedaży, czy ów niepowoła
ny obrońca „wolności prasy", ciska
jący gromy w drukarzy, cisnąłby gro
mem w właściciela sklepu, gdyby 
ten nożowcowi odmówił sprzedaży 
noża! Czy odmowa sprzedaży była
by pogwałceniem „wolnego handlu". 
Drukarz, odmawiający składania te
go, co szkodę przynosi jego organi
zacji, czyni to samo, co odmawia
jący sprzedaży noża dla zabójstwa.

Gdy „cenzura" zawiodła, próbo
wali zastraszyć łamistrajkami z za
granicy. A potem chwycili się już 
ostatecznego środka. Rozwiązali swo
ją komisję i oświadczyli, iż każdy 
właściciel umawiać się będzie tylko 
z pojedyńczym robotnikiem. Zachę
cali do powrotu do pracy łudzące- 
mi propozycjami, sądząc, że gdy 
kilku, kilkunastu zwerbują, ogół się 
załamie. Lecz i tu się zawiedli. Nie 
znaleźli naiwnych, którzyby się dali 
użyć za narzędzie przeciw własnej 
organizacji.

Koledzy krakowscy wytrwale bro
nili swych żądań, a przedewszyst
kiem organizacji. Strajk był wywo
łany przez właścicieli po to, by tę 
groźną placówkę robotniczą zgnieść 
i wszystkie uderzenia pryncypałów  
skierowane były przedewszystkiem  
w organizację. Ataki właścicieli roz
biły się o wytrwały opór, o umie
jętne i przewidujące kierownictwo,
0 zupełne zaufanie do kierowników 
ruchu. Strajkujący z iście męską sta
nowczością znosili głód i zimno, po
stanowiwszy zwyciężyć za wszelką 
cenę i — zwyciężyli.

Długi ten zwycięski strajk stał się 
dla nich chlubą, dla innych druka
rzy i nie drukarzy — przykładem
1 zachętą, a dla przedsiębiorców  
wysoko przepłaconą lekcją.

WRAŻENIA ZE STRAJKU
P a m ię t a c ie ,  to w a r z y s z e ,  k tó r z y ś c i e  p r a 

c o w a l i  ze  m n ą  w „Dniu  P o l s k im "  w L u b l i 
n ie,  w e  „ F ro n c ie "  w L idz ie ,  w „ S ło w ie  Wi- 
l e ń s k ie m "  w W iln ie ,  w „ D z ie n n ik u  B ia ło 
s to c k im "  o m o ic h  o p o w ia d a n ic h  z życia 
o rg a n iz ac j i  d r u k a rz y  k r sk o w sk ic h ?

P r a w ie  od  t r z e c h  m ie s ię c y  c zy tac ie  
w „ W ia d o m o ś c ia c h  G ra f ic z n y ch "  a r ty k u ły  
n a  t e m a t  walki  c en n ik o w e j ,  jak a  s i ę  to cz y  
p o m ię d z y  w ła ś c ic ie la m i  d r u k a r ń  a r o b o t n i 
kami.  A c zy ta ją c  je ,  c zy ś c ie  n igdy n ie  
w sp o m n ie l i  o tern,  com  m ów ił?  C z y śc ie  nie 
w z b u d z i l i  w so b ie  w ia ry  w z w y c ię s tw o  k o 
legów  k ra k o w sk ic h ?

Los z rząd z i ł ,  ż e m  s ię  z n a l a z ł  w K rak o 
wie  w 12-ym ty g o d n iu  s t r a jk u  d ru k a rz y .  
W śró d  n i c h  są  m oi ko ledzy ,  to w arzy sze ,  
p rz y ja c ie le .  N i e je d n o k r o tn i e  o d w ie d z i łe m  
w c ią g u  k i lk u  dn i  loka! „O g n isk a"  — s ie d z ib ę  
o rg an iz ac j i  k rak o w sk ie j .

Tow. W a c h lo  i R ic h t e r z e  w B ia ły m sto k u ! '  
k tó rzy  z g r o m a d z e n i a  o r g a n iz a c y jn e — z b r a 
ku  w ła s n e g o  l o k a l u - z w o ł u j e c i e  do  jak ie jś  
z e c e rn i .  G d y b y śc ie  u jrze l i  loka l  „Ogniska"!  
Z n a jd u je  s ię  on  w Rynku ,  p rzep ięk n y m

R yn k u  k ra k o w sk im .  Z o k ie n  jego  w id ać  
i S u k ie n n ic e ,  i p o m n ik  M ick iew icza ,  i s t a 
roży tny  r a tu s z .  D w ie  d u ż e  s a l e  z a jm u ją  
s t r a jk u ją c y  ( t r z e c i ą  p e w ie n  r e d a k t o r ,  k tó ry ,  
w p ro w ad z iw sz y  s ię  p o d c z a s  wojny, n ie  c h c e  
t e r a z  jej  o p u śc ić ) .

S a la  p r z e p e łn io n a .  K oledzy  „ zab ija ją "  
czas.  J e d n i — grą  w szachy ,  d r u d z y — le k t u r ą  
c za so p ism .  Inni  r o z m o w ą  na  t e m a t  o s t a tn i c h  
w ypadków  p o l i ty czn y ch .

U s ia d ł s z y  n a  u b o c z u ,  p rz y g lą d a m  s ię  
z n a jo m y m  i n i e z n a jo m y m  tw a rz o m .  N ie  w i
d a ć  na  n ic h  o zn ak  p rz y g n ę b ie n ia  ni t ro sk i ,  
c oby  z a s ę p ia ł a  c z o ła  i d u sz e .  Ci lu d z ie ,  
k tó rzy  tu  s i ę  z b ie ra ją ,  w ie d zą ,  czeg o  c h cą ,  
d o k ą d  z m ie rz a ją  i o co  w a lczą .  C e c h u je  
ich  spokó j  u ś w ia d o m io n y c h ,  z d e c y d o w a n y c h  
żo łn ie rz y .  T ru d n o .  B ez  o f ia r ,  b ez  zn o ju ,  bez  
t r u d u  n ie  m a s z  z w y c ię s tw a .  G dy b y  w ła ś c i 
c ie le  d r u k a rń  p rz eb y w a l i  t u  w „ O g n isk u " ,  
gdyby w idz ie l i  ów n a s t r ó j ,  jak i  p a n u je  
w ś ró d  s t r a jk u ją c y c h ,  z p e w n o ś c ią  ju ż  da- 
w noby  z l ikw idow ali  z a t a r g  c en n ik o w y .

Za  d u ż ą  s a l ą  m ie śc i  s ię  m a ły  pokoik.  
„ K w a te ra  s z t a b u  g e n e r a ln e g o "  s t r a jk u j ą 
cych. A lbow iem  tu  g n ieź d z i  s i ę  K om isja  
s t r a jk o w a  z p r e z e s e m  o rg a n iz a c j i  k ra k o w 
sk ie j ,  kol. T w a rd o s z e m  na  cze le .  Tu opra -  
c o w y w a  s ię  p lany  k a m p a n j i ,  k o n t r a t a k i  na  
„w ypady"  p ry n c y p a łó w  i w y d a w c ó w  k r a 
k o w sk ich .  W g e n e r a ln y m  s z t u r m i e  Z w iąz ek  
w ła śc ic ie l i  d r u k a r ń  n ie  o d n ió s ł  z w y c ię s tw a .  
P o s ta n o w i ł  w ię c  ro z d w o ić  s z e re g i  s t r a j k u 
jąc y ch  z a p o m o c ą  r ó ż n y c h  p o d s t ę p ó w .  T r u 
d n o  s ię  o to  gn iew ać .  N a  w o jn ie  każdy 
ś r o d e k  do b ry .  G dy  z a ś  z aw iod ły  „ n a j l e 
p s z e " — w y w iąza ła  s i ę  u p o rc z y w a  w a lk a  p o - '  
zyoyjna.  A w y m a g a  o n a  n ie s ły c h a n e j  c zu j 
n o śc i  ze  s t r o n y  k ie ro w n ik ó w  s t r a jk u .  „ S z ta b "  
m u s i  być  p rzy g o to w an y m  n a  w szys tko  
i w s z y s tk o  p rzew id y w ać ,  hfhsi  d b a ć  o to, 
by n ie  o s ł a b ł a  c h ę ć  b o jo w a  w ś ró d  s t r a j k u 
jąc y c h ,  by d e m o r a l i z a c j a  s ię  n ie  w k ra d ła  
w z a s tę p y  ich ,  d o t ą d  z w a r t e  i w ia r ą  w zw y
c ię s tw o  p r z e p o jo n e .

J e s t e m  w „ s z ta b ie " .  W ita m  s i ę  z d a w 
nym i p rz y ja c ió łm i .  T en  b lo n d y n ,  e n e r 
giczny, m iody ,  z ró w n o w a żo n y  i s p o k o jn y  — 
to  p r e z e s  T w a rd o s z  (o n g iś ,  p a m ię ta m  p rze -  
c u d o w n ie  s k ł a d a ł  r o b o ty  a k c y d e n so w e ,  
z w łaszc za  a f i s z e ) .  U ś m ie c h  n ie  sc h o d z i  
m u  p ra w ie  z u s t .  R o z m a w ia ją c ,  r z u c a  n i e 
f r a s o b l iw ie  s ło w a ,  ż a r tu je .  Z t e j  j e g o  ja- 
snej_ tw a rz y  m im o w o l i  k ażd y  c z e r p ie  o tu c h ę .

Ow.-drugi,  b a rcz y s ty ,  k rę p y ,  o c zu p ry n ie  
c za rn e j ,  w ty ł  g łow y z a r z u c o n e j ,  o b y s t r y c h  
c ie m n y c h  o c z a c h  —  to  k o le g a  B u rw in  R z u 
ca  k ró tk ie ,  u ry w a n e  zd an ia ,  n iby  k o m e n d ę .

—  D a jem y  o b e c n ie  25.000 mk. z a p o m o g i  
ty godn iow o .  W iem , ż e  n i e j e d n e m u  o n a  n ie  
w y s ta rcz a .  Ale s t ra jk ,  to w ojna .  A na  w o j
n ie  jak  by w a ło ?  J e d e n  z d ru g im  „ m ie szk a ł"  
w o k o p a c h ,  c z ę s to  n ie  jad ł ,  n ie  d o sp a ł ,  n ie  
z m ie n ia ł  b ie l izny .  G ry z ło  go ro b a c tw o ,  
g ro z i ła  ś m ie r ć .  P r z e c i e ż  j a k o ś  lu d z ie  to  
zn o s i l i .  C ie rp ia ło  s ię  d la  A u s tr j i  — a d la  
sw o ic h  w ła s n y c h  c e ló w  n ie  m o ż n a b y  z n ie ść  
t r o c h ę  n i e d o s ta tk u ?

T rzec i  z k o m is j i ,  to kol. H a r l e n d e r .  Mól 
b iurow y. P i s z e  a p isze .  W ysy ła  l is ty  ni- 
c ze m  r o z a m o r o w a n a  p a n n a .  Listy do  orga- 
nizacyj  t a k  w k ra ju ,  jak  i z a g r a n i c ą  o p r z e 
b ieg u  akcji .

P r ó c z  s z t a b u ,  j e s t  g ro n o  w s p ó łp r a c o w n i 
ków b l iż szy ch .  G iza ,  J a b ło ń s k i ,  K o ł tono-  
w icz  — a n a jw a ż n ie j s z y  z n ich  — W e s o 
łow sk i  Jó z e k .  P a n  —  co s ię  s t a r a  o f o r s ę  
d la  w a lc z ą c y c h .  O s ta tn i  s k ą p ie c ,  n i e s ły 
c h a n a  -sk n e ra !  J a k  o p e r u je  — n ie  w iem , 
a le  j e s z c z e  w 12-ym ty g o d n iu  p rz e c h w a la  
s ię ,  że  n ie  zezw oli  „ n a s  z a s u s z y ć " ,  jak  tego  
p r a g n ą  w ła śc ic ie le !

Na k o n iec  m ój podziw . D r u k a r z e  z c a łe j  
P o lsk i ,  ś p i e s z ą  z p o m o c ą  n a d zw y c z a jn ą
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swym k o leg o m  krakowskim. L w ow scy  k o 
ledzy  naprzyklad, zam iast u c hw alon ego  2%  
podatku na rzecz  strajkujących, sam i do
browolnie, od początku  strajku plącą  5%. 
S zereg  organizacyj robotniczych innych za 
wodów rów nież  pam ięta  o drukarzach kra
kowskich.

Jakiż podziw ma s i ę  dla tej z d u m ie w a 
jącej so l id a rn o śc i  robotniczej ,  dla tej ofiar
ności!

Tak w sp iera ć  s i ę  m ogą w potrzeb ie  
chyba tylko bracia, dobrzy, kochający s ię  
bracia!

M iłość  ta najlepiej dow odzi zrozum ien ia  
hasta: „Prolećarjusze łą cz c ie  s i ę “!

I ona utrwala w przekonaniu , że  bliski  
j e s t  dzień , w którym zgin ie  krzywda, a za 
nią egoizm  pad naporem  nieubłaganej k o 
n ieczn o śc i  dziejowej,  której na im ię  „Socja
lizm*.

Wondzik.

W YBORY DO KASY CHORYCH
W dniu 4 lutego odbędą się wy

bory do władz Warszawskiej Kasy 
Chorych ze strony ubezpieczonych, 
t. j. robotników. Wybierać będziemy 
60 przedstawicieli do Rady Kasy; 
Rada, w której zasiadać będzie rów
nież 30 przedstawicieli przedsiębior
ców wybranych później, jest na
czelną władzą Kasy Chorych: ona 
wybiera właściwy zarząd, kontroluje 
go, a w wielu ważniejszych wypad
kach decyduje sama. Kto ma więk
szość w Radzie, ten ma większość 
w Zarządzie i ten kieruje działal
ności Kasy Chorych.

Pole działalności Kasy Chorych 
jest bardzo obszerne, jako potwier
dzenie powyższego, przytaczam tu 
szereg cyfr, określających jej dzia
łalność.

Z dniem 1 stycznia 1923 r. Kasa 
Chorych m. Warszawy liczyła: człon
ków 167,333, członków rodzin 206,123. 
Razem więc ilość mieszkańców 
m. Warszawy, którym Kasa Chorych 
w razie choroby udziela pomocy, 
wynosi 373,456.

W okresie 11-miesięcznym, t. j. od 
1 stycznia do 1 grudnia 1922 r. Ka
sa Chorych m. Warszawy udzieliła 
porad i zabiegów lekarskich w 15 tu 
większych przychodniach, 1,041,902 
w domu 99,759, w am bulatorjach 
fabrycznych 312.570. Zatem ogólna 
ilość porad, udzielonych przez Kasę 
Chorych w okresie od 1 stycznia 
do 1 grudnia 1922 r. wynosi 1,454,231.

W oznaczonym czasie wydano 
z aptek kasowych recept 1,040,386, 
wartości na ogólną sumę mk. 
618,813,207,07.

Wpływy ogólne ze składek i dal
szych dochodów wynosiły mk.
2,720,000,000.

Wydatki wynosiły: za pensje le
karzy, dentystów i niższy personel 
sanitarny mk. 709,352,813; utrzym a
nie aptek, zakup środków leczni
czych, zwrot za lekarstwa w apte

kach prywatnych mk. 542,372,805. 
Zasiłek pieniężny, wypłacany za 
czas niezdolności do pracy, zasiłek 
położniczy i pogrzebowy, oraz utrzy
manie w szpitalach mk. 720,000,090. 
Koszta administracji mk. 320,000,000. 
Czynsze dzierżawne, druki, aseku
racje, telefony, opał i światło mk.
103.000.000. Remonty budowlane, 
instalacje gazowe, kanalizacje mk.
35.000.000. Szpital ginekologiczny, 
utrzymywany przez Kasę Chorych 
m. Warszawy mk. 36,000,000. Tabor 
konny i samochodowy, oraz pogo
towie położnicze mk. 52,000,000. 
Zakup ruchomości narzędzi chirur
gicznych mk. 35,000,000. Mniejsze 
wydatki, jak utrzymanie magazynu, 
warsztatów, inwentarz żywy i t. p. 
mk. 8,000,000. Zwrotna pożyczka 
dla pracowników mk. 90,000,000.

Cyfry powyższe wskazują, jak w a
żną placówką dla robotników jest 
Kasa Chorych. Do tej pory kiero
wana ona jest przez urzędników, 
mianowanych przez rząd. Po wy
borach kierownictwo przejdzie do 
wybranych. Należy przeto dołożyć 
wszelkich usiłowań, by zarząd Kasy 
dostał się w ręce przedstawicieli 
robotników uświadomionych.

Przypominam, iż Kasa ma wielu 
przeciwników, zwłaszcza wśród prze
mysłowców, którzy muszą do skła
dek swych robotników dopłacać
0 połowę większą sumę, wśród le
karzy, którym odbiera pacjentów
1 wśród aptekarzy, których pozba
wia kupujących lekarstw. Ci starają 
się ją obalić. Wyzyskują przytem 
niedomagania Kasy i podburzają ro
botników przeciw Kasie.

Niedomagania są, wynikają one 
czasami z winy zarządu, lecz rów
nież i z winy obecnych warunków, 
jak brak lokali, drożyzna środków 
leczniczych itp.

Kasa Chorych może i powinna 
zrobić dużo dobrego dla ubezpie
czonych, lecz należy zarząd nią od
dać w dobre ręce, w ręce uświado
mionych robotników. Dlatego też 
drukarze i pokrewni, bezwarunkowo 
powinni wszyscy wziąć udział w wy
borach i głosować na klasowo 
uświadomionych robotników.

Wszyscy głosujmy!

O JEDNĄ ORGANIZACJĘ 
DRUKARZY

Stosownie do jednomyślnie po
wziętej uchwały V Zjazdu, wskazu
jącej, iż w interesie drukarzy leży 
zjednoczenie wszystkich pracowni
ków drukarskich w jednej organiza
cji, Zarząd Główny i Zarz. Warsz. 
Zw. poczyniły pewne kroki, by tę

uchwałę, tak  potrzebną dla powo
dzenia walk w obronie interesów 
zawodowych, wprowadzić w życie. 
Czytelnicy nasi wiedzą, że już są 
rozpoczęte z powodzeniem pewne 
kroki, by połączyć we wspólnej 
organizacji wszystkich drukarzy i po
krewnych w Polsce bez względu na 
narodowość lub wyznanie. Również 
wiedzą, iż czynione były i są usiło- 
łowania, aby na gruncie warszaw
skim rozbite szeregi organizacyjne 
zjednoczyć.

Zarząd Związku z Elektoralnej 
nie pozostawił bez odpowiedzi po
wyżej wspomniane dążenia do jedno
ści i w końcu roku ubiegłego wydał 
w tej sprawie odezwę.

Przedewszystkiem z przyjemno
ścią stwierdzam, iż niema w tej 
odezwie wymyślań. Odezwa napisa
na jest przyzwoicie; autorzy jej s ta 
rają się utrzymać ją na poziomie 
rzeczowym. Szkoda tylko, iż przy
taczając cytaty z „Wiad. Graf.“, 
zmieniają ich treść. M ian o w ic ie  
tw ie rd z ą , iż „powiedziano tam 
(t. j. w „W. Graf.") wyraźnie, że kla
sowy (socjalistyczny Związek Dru
karzy jest członkiem Komisji Cen
tralnej (P. P. S.)“. Hola, panowie! 
Ani w grudniowym, ani w żadnym 
numerze nie pisaliśmy, iż Kom. 
Centr. jest pepeesowską; przeciwnie, 
twierdziliśmy i dziś również twier
dzimy, iż Kom. Centr. jest instytu
cją bezpartyjnych, klasowych zwią
zków, jej członkami są przedstawi
ciele klasowych, bezpartyjnych zwią
zków zawodowych, a więc skład 
Kom. Centr. dowodzi, iż jest ona 
bezpartyjną. Nie wypada wam własną 
partyjność maskować niezgodnem 
z prawdą twierdzeniem, iż my jesteś
my partyjni.

Po tern sprostowaniu zajmijmy 
się treścią odezwy.

Autorzy jej potwierdzają to, coś
my kilkakrotnie, między innemi 
i w ostatnim  numerze głosili, mia
nowicie piszą, iż „zachodzą głębo
kie różnice między obydwoma zwią
zkami". Nie wiele nowego o tych 
różnicach piszą. W grudniowym nu
merze „Wiad. Graf." znaleźli „wyraź
ne stwierdzenie" tego, cośmy zawsze 
z całą stanowczością głosili, iż sto
imy na gruncie walki proletarjatu 
z kapitałem i że uznajemy potrzebę 
międzynarodowej solidarności pro
letarjatu. By ułatwić autorom ode
zwy wynalezienie innych, znanych 
wszystkim rzeczy, dodamy, iż nale
żymy nie tylko do Międzynarodówki 
Amsterdamskiej lecz i do Międzyna
rodowego Sekretarjatu  Drukarzy, 
instytucji, obejmującej niemal całą 
Europę i utrzymującej braterskie sto-
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sunki z organizacjami drukarskierni 
w innych częściach świata.

Dodamy jeszcze jedno autorom 
odezwy z Elektoralnej, o czem wszy
scy wiedzą prócz nich. Nie wypa
da wam tak gwałtownie napadać 
na Międzynarodówkę Amsterdamską, 
wasi prowodyrzy partyjni nie tak 
dawno kołatali do drzwi tej Mię
dzynarodówki, by ich tam  przyjęto. 
Lecz drzwi pozostały zamknięte.

Tak, tacy już jesteśmy, ciągle na
wołujemy wszystkich robotników do 
łączenia się, by wspólnie walczyć 
z wyzyskiem kapitalistycznym. Wi
dzimy bowiem zarówno w Polsce, 
jak i zagranicą, iż kapitaliści łączą 
się ze sobą przeciwko nam. Widzi
my, iż kapitał jest międzynarodowy, 
widzimy, iż w Polsce operują kapi
taliści polscy, żydowscy, niemieccy, 
francuscy, szweccy, angielscy, ame
rykańscy i inni; podobnież się dzieje 
we wszystkich krajach. Nasi prze
ciwnicy się łączą, by nas wyzyski
wać, naszym obowiązkiem jest ro
bić to samo, by zwalczać wyzysk. 
My nie mamy partyjnego bielma 
na oku, któreby nam te fakty za
słaniało. My w księdze życia nie 
czytamy tak, jak autorzy odezwy 
w „Wiad. Graf.“ My wiemy, iż „dru- 
karz-polak powinien łączyć się z dru- 
karzem-żydem dla wspólnej obrony 
swych interesów", gdyż (czego au
torzy odezwy, przytaczając cytatę 
z „Wiad. Graf.“, nie dojrzeli) „pa- 
pierośnik Szeroszewski łączy się 
z papierośnikiem ks. Adamskim". 
Wyzyskiwacz łączy się z wyzyski
waczem. Wiemy też, że właściciele 
drukarń w Krakowie polacy i żydzi 
połączyli się i wspólnie zwalczają 
naszych kolegów polaków i żydów 
zrzeszonych w jednej organizacji. 
Wiemy, że właściciele drukarń 
w Poznańskiem, niemcy, polacy 
i żydzi, połączeni w jedną organi
zację, zwalczają naszych kolegów, 
niemców i polaków, mających dziś 
jeszcze odrębne organizacje. Wiemy 
wreszcie, że np. w Łodzi, kapitaliści 
francuscy, niemieccy, polscy, ży
dowscy i inni solidarnie zwalczają 
robotników, na nieszczęście rozbi
tych na trzy organizacje i dla tego 
osłabionych. Wiemy o tej solidar
ności kapitalistów, wiemy, iż oni 
w celu obrony swych interesów łą
czą się, nie zwracając uwagi na na
rodowość, wyznanie, ani nawet na 
wzajemną konkurencję.

Kapitał jest zorganizowany i my 
robotnicy również powinniśmy się

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i
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organizować bez różnicy narodowo
ści czy wyznania. Do tego dążymy, 
ale tego nie chcą autorzy odezwy.

Nie wiedzą, czy nie chcą wiedzieć, 
że ten, kto przeszkadza łączyć 
się robotnikom polakom, żydom, czy 
niemcom w obronie swych robotni
czych interesów, popiera interesy 
kapitalistów polaków, żydów, niem
ców, czy innych.

W odpowiedzi na nasze pokre- 
ślanie konieczności stworzenia je
dnej organizacji drukarzy w Polsce 
wyciągają hasło, którym Chjena ope
ruje... antysemityzm.

Jes t to  ich przestarzały argument. 
Są w odezwie i nowe i to charakte
rystyczne. Piszą w tejże odezwie, 
iż „zasadniczym błędem zaw odo
wego ruchu robotniczego jest po
dział na organizacje, wyznające roz
maite programy: klasowe, narodowe, 
chrześcijańskie"...

Zdawałoby się, że wobec takiego 
wyznania, dalszy krok winien być 
skierowany ku usunięciu tego „za
sadniczego błędu" i winno nastąpić 
dążenie do wytworzenia jedności 
organizacyjnej. To byłoby logiczne. 
Ale gdzie tam. Autorzy odezwy po
pełniają dalej ów „zasadniczy błąd" 
i twierdzą „Wolno tobie być lewym 
i program swój w czyn przeprowa
dzać, to wolno i mnie być prawym 
i dążyć do zrealizowania swego 
programu".

Nie panowie! Nie wszystko wolno! 
To nie jest zabawa! Tu- w grę 
wchodzą najżywotniejsze interesy 
rzesz drukarskich! Za swe czyny 
każdy ponosi odpowiedzialność. 
A wy, prowadząc rozbijającą robotę 
wśród warszawskich drukarzy, szko
dzicie tym  rzeszom; osłabiacie bo
wiem ich moc i zdolność do walki 
z kapitałem. Za to  jesteście odpo
wiedzialni i każdy drukarz, zozumie- 
jący swe interesy, musi was na
zwać rozbij aczami ruchu robotni
czego, świadomymi czy nieświado
mymi sprzymierzeńcami kapitału.

Nie usprawiedliwi was twierdze
nie, iż wy stoicie na gruncie ściśle 
zawodowym, bezpartyjnym. Twier
dzenie zresztą mijające się z pra
wdą, gdyż braliście udział w partyj
nym enpeerowskim zjeździe zawo
dowym, podpisywaliście enpeerow- 
skie odezwy wyborcze. Prędzej czy 
później, bodaj jak najprędzej, człon
kowie wasi zrozumieją, iż jest „za
sadniczym błędem podział ruchu za
wodowego" i połączą się ze wszyst
kimi drukarzami Polski. Prędzej czy

Pokrewnych Zawodów w Polsce.
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później zrozumieją, iż siła proletar- 
jatu leży w jego jedności i rozbija- 
czy ruchu robotniczego opuszczą.

Prędzej czy późjiiej zatriumfuje 
jedność organizacyjna wśród war
szawskich drukarzy. My w dąże
niu do tego nie ustaniemy!

DROBNE WIADOMOŚCI
S trajk  In tro lig a to ró w . W introliga- 

torni Emchowicza wybuchł strejk — z po
wodu, że właściciel nie chciał płacić we
dług cennika.

Z arząd zający  drukarń w Warszawie, 
potępiając łamistrajkowstwo zarządzających 
krakowskich, ofiarowali 1,300,000 mk. na 
strajkujących.

Ns 1 „Grafiki Polskie j '  zawiera:
Redakcja: Podstawowe założenia „Gra

fiki Polskie j '.—Antoni Burkot: Wybitni lu
dzie drukarzami (Józef Piłsudski, Stanisław 
Wojciechowski).—Redakcja: Sprawa plagja- 
tów.—Witold Rożen: Estetyka zadrukowanej 
karty. R. P.: Bezmyślne naśladownictwo.— 
Maszynkarz: Jaka maszyna do składania 
jest najlepsza i najwydajniejsza.—R. Paty
na: Murzenie podczas druku.—J. Olszewski: 
Fotodrukarstwo. — Kronika artystyczna. — 
Różne wiadomości.—Komunikaty Rady Po
łączonych Organizacyj Przemysłu Graficz
nego .— Wykaz cen rynkowych artykułów, 
używanych w przemyśle graficznym.

Z W ilna. Koledzy w Wilnie zwrócili 
się do właścicieli drukarń z żądaniem pod
wyżki w wysokości 90°j0 warszawskiego mi
nimum.

K siążk i n a d e s ła n e  d o  R edakcji.
„Literatura Polska lub Polski dotycząca 
z zakresu grafiki ' .—Mieczysława Rulikow- 
skiego, wydana nakładem tłoczni Wł. Ła
zarskiego (wydanie drugie). Autor z mrów
czą cierpliwością notował to, co tłocznie 
polskie wypuściły o druku czy drukarstwie 
w świat. Spis rejestruje 660 wydawnictw 
i doprowadzony jest do drugiej połowy 
1922 r. Opracowany bardzo starannie i z grun
towną znajomością przedmiotu. Pewną 
lukę widzimy w tern, iż autor poświęcił 
tylko kilka wierszy „Grafice Polskiej”, je
dynemu obecnie polskiemu perjodycznemu 
wydawnictwu, poświęconemu wyłącznie sztu
ce i technice drukarskiej,  podczas gdy in
nym wydawnictwom perjodycznym, poświęca 
dużo miejsca (po kilka szpalt), wymieniając 
nawet poszczególne artykuły.

„Papiernictwo” Władysława Cichockiego, 
krótki opis wyrobu papieru, tektury, masy 
drzewnej celulozy drzewnej i słomianej, 
nakład i druk tłoczni Wł. Łazarskiego. 
Autor, konstruktor-dyrektor papierni, wy
czerpująco wyjaśnia, jak się papier wyrabia, 
opisuje i rysunkami objaśnia maszyny uży
wane przy wyrobie papieru i ich pracę; 
oraz omawia gatunki i formaty papieru. P ra 
cę tę autor uzupełnił 9-ma tablicami, 
z próbkami najczęściej spotykanych gatun
ków, słowniczkiem h nazw niemieckich, 
używanych w papiernictwie, podając przy 
nich polskie.

Obie książki pięknie wydrukowane, po
winny znaleźć się w bibljotece każdego 
drukarza, interesującego się swoim zawo
dem.

ODPOW IEDZI OD REDAKCJI
K ol. W. S zm . Artykułu nie zamieścimy
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